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W dawnych czasach ziemie polskie nękały najazdy Tatarów. Był to ród okrutny i bezlitosny. Gdziekolwiek się pojawili, siali strach, zniszczenie i śmierć. Sandomierz doświadczył tego zła już trzykrotnie i za każdym razem trwały długie lata, nim powracał do swojej świetności.


Do mieszkańców tego pięknego miasta zaczęły docierać wieści o ponownym ataku niszczycielskich wojsk. Trzeba jednak wiedzieć, że sandomierzanie odznaczali się niezwykłą siłą, odwagą i dumą. W obliczu zbliżającego się zagrożenia bezzwłocznie zaczęli planować obronę. Na czele wojska stał niezrównany nikomu Wacław Sierp. Był to dowódca odważny i mądry. Zdawał sobie sprawę, że ilość żołnierzy, jaką posiada, jest niewystarczająca, aby sprostać nadchodzącemu niebezpieczeństwu. Sierp postanowił zwołać do oddziału wszystkich zdrowych i chętnych mężczyzn z miasta. Nie spodziewał się, że aż tylu z nich zobaczy na sandomierskim rynku. Przyszli nie tylko ci w sile wieku, ale też młodzi chłopcy, a nawet staruszkowie. Zbierali się więc odważni mężczyźni i planowali, dyskutowali, liczyli. Jednym słowem, decydowali o jak najlepszym wykorzystaniu niewielkiego wojska na polu walki. 


Co dzień Wacław Sierp przeprowadzał ćwiczenia wojskowe. Po twarzach żołnierzy pot spływał strumieniami, ale wytrwale wykonywali rozkazy. Musztrę obserwowały zapłakane matki, żony i dzieci. Z dumą i obawą patrzyli na swoich ukochanych. Wśród zlęknionych matek zawsze stał przestraszony Jomek sierota. Był to chłopak, o którym nikt nic nie wiedział. Pojawił się nie wiadomo skąd w Sandomierzu i tułał się po mieście. Niestety,  nikt nie pałał na niego sympatią, ponieważ kradł, wszczynał bójki i hazardował. Niejednokrotnie przepędzano go i chłostano. Jomek, obserwując ćwiczenia wojskowe,  wyobrażał sobie, że prowadzi sandomierzan do zwycięstwa. Jednakże Wacław w obawie przed zdradą nie przyjął go w swoje szeregi.


Nadszedł dzień walki. Tatarzy zbliżali się do bram miasta. Ku zdziwieniu zwiadowców oddział nieprzyjaciela był niewielki. Drwiące uśmiechy pojawiły się na twarzach obrońców miasta. Aż tu nagłe ich oczom ukazał się przerażający widok. Tatarzy prowadzili ze sobą bestię! Ni to smak, ni to ptak. Bestia, wypuszczona przodem, szybko wdarła się do miasta, a za nią nieprzyjaciel. Walka była długa i zacięta. Udało się sandomierzanom pokonać wojsko tatarskie, ale najgorsze dopiero było przed nimi. Rozjuszona bestia siała spustoszenie. Zabijała, paliła domy, rozbijała kamienice. Czarne chmury zawisły nad miastem. Dzielni mieszczanie ostatkiem sił próbowali zabić bestię, ale ta była zbyt szybka i silna, by dobiegły ją śmiercionośne strzały. Niespodziewanie Jomek sierota wybiegł na ulicę i stanął jak wryty. Smoczysko od razu popędziło w jego stronę, a ten zaczął uciekać co sił w nogach. Biegł po mieście, jakby umyślnie kierując bestię w tylko sobie znanym kierunku. Chłopak jednym zwinnym susem przeskoczył przez Ucho Igielne i nagle się zatrzymał. Potwór za nim, ale na szczęście nie zdołał przecisnąć się przez otwór i ugrzązł. 
Dalsze wydarzenia rozegrały się błyskawicznie. Wacław Sierp dał rozkaz ataku. Setki strzał ugodziły bestię, aż padła martwa. Sandomierz został oswobodzony! Za odwagę  Jomek otrzymał order. Co więcej – dostał nazwisko Igielnica od Ucha Igielnego. Wszystkie dotychczasowe występki zostały mu zapomniane, a on wreszcie poczuł się jak w domu. Stał się prawdziwym sandomierzaninem.


Do dziś dnia rodzice opowiadają swoim niesfornym pociechom o dzielnym Jomku Igielnicy, który zmienił swoje postępowanie i stał się dobrym człowiekiem.                                                                        
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